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Plaga sanacyjnych 
konfidentów.

Jedną z najbardziej znamiennych, a zarazem 
smutnych „zdobyczy” sanacyjnej doby to 
wyraz „konfident“. Niejeden z nas zestarzał 
się i nigdy przez całe życie tego słowa nie sły­
szał Żyliśmy od samego urodzenia pod jarzmem 
srogiej niewoli, gniótł nas i gnębił na każdym 
kroku bezwzględny, nieprzejednany wróg, .ciężkie 
i udręczone było ówczesne życie nasze, ale, jakie 
było to było, nie znaliśmy wówczas i nie spotyka­
liśmy się z tego rodzaju typami ludzkiemi, których 
określa się dziś mianem, „konfidenta”. Ten „wynala­
zek“ zachowany nam został dopiero na czasy 
wolnej, niepodległej Polski w erze sanacyjnego 
jestestwa i sanacyjnego władztwa. Dziś 
tych sanacyjnych konfidentów pełno. Spotkasz 
ich na każdym kroku. Potrzeba tylko, żeby się 
gdzieś zebrała grupka ludzi niesanacyjnej orjentacji, 
żeby gdzieś tam na widowni ukazał się jakiś wybitniej­
szy działaczniesanacyjny albojakakolwiek wybitniej­
sza osobistość z przeciwnego obozu, niech gdzieś 
w lokalu usiądzie do pogawędki kilku „endeków”, 
a zaraz jak płaz z podziemia, jak ćma, gdy zabłyś­
nie światło, jak puhaez, szukający wśród” mroków 
żeru, wypełzywają, wyłażą, wyłaniają się ciemne 
indywidua, snują się w około, strzygą swe szpie­
gowskie uszy, wybystrzają swój brzydki wzrok, 
wściskają swe judaszowskie nose i twarze, aby 
wyłowić jakieś słówko, podpatrzeć jakiś ruch, pod­
chwycić jakiś gest, podsłuchać, co się czyta, co się 
rozprawia. Za każdym z tych, którzy w życiu publi- 
cznem jaki taki biorą udział, jak ponury cień na każ­
dym prawie kroku wlecze się podejrzane indywi­
duum konfidenckie. A nie dość na tem! Sanacja, nie­
wyczerpana w swych niegodziwych pomysłach, 
nasyła nam je w dom, do kółek towarzyskich, do 
poszczególnych organizacyj, towarzystw, prze­
kupując słabe, chwiejne charaktery z pośród sfer 
opozycyjnych. Za judaszowski grosz taki tedy 
konfident deklaruje się jako szczery, zaufany 
przyjaciel, jako gorliwy członek, szczery wyznawca 
danego kierunku ideowego, udaje zagorzałego 
„endeka«, wciska się do każdego towarzy­
stwa, do zarządów, sam animuje, sam 
zachęca, by krytykować sanację, władzę, 
rząd, a to wszystko jedynie w tym celu, aby 
każde niebaczne, we ferworze wypowiedziane 
słówko i wogóle wszystko, co się w danem środo­
wisku dzieje, zanieść potem potajemnie swym 
sanacyjnym moco — i płacodawcom. Otoczeniu 
jego często ani przez myśl nie przychodzi, 
by t en ich towarzysz, tak gorliwy w swem działaniu, 
tak rzekomo mocny w swych przekonaniach, tak 
ruchliwy i tak czynny i pobudliwy, mógł być 
pospolitym, przez sanację opłacanym konfidentem, 
który na ich wychodzi zdradę. Od czasu do czasu 
tylko udaje się takie indywiduum zdemaskować. 
I prosimy zważyć, jaki to niebezpieczny, zgubny, 
a trujący posiew ze strony sanacji na całej niwie 
naszego życia społecznego, ten konfident! Jego 
istnienie zarażajbowiem nieufnością, podejrzliwością, 
nieszczerością całą atmosferę szeroko i daleko. To 
element, rozchodzący się złowrogo po całem społe­
czeństwie, rozsprzęgając wszelkie spoidła przyjaźni, 
serdeczności i ufności. Wiedząc bowiem na 
pewno o istnieniu sanacyjnych konfidentów, 
ale nie wiedząc, kto nim jest, nie możemy 
wobec tego z całą pewnością ufać nikomu. 
Musi to powoli doprowadzić do tego, że nie 
będzie ufał więcej brat bratu, ojciec dzieciom, dzieci 
ojcu, mąż żonie, żona mężowi, przyjaciel przyja- 
cielowi, narzeczony swej narzeczonej i odwrotnie, 
obawiajac się, że i w tych, których kocha, może 
siedzieć zakapturzony sanacyjny konfident. 
Istnienie konfidenta w tych warunkach to moralna 
zaraza, która dla tego, że ukryta, tembardziej od­
stręcza człowieka ed człowieka. A nie tylko te jedne 
zgubne skutki. Przecież i dla tego samego, który 
temu procederowi dla żądzy judaszowskiego gro­
sza się oddaje, nie ma nic bardziej jego godność 
ludzką upadlającego {nad rolę konfidenta. 
Przecież i on jest człowiekiem i on ma czucie

ludzkie i poczucie własnego szacunku. Złako- 
miwszy się atoli na marny grosz i oddawszy się 
na nikczemne usługi, wstręt i pogardę czuć on 
chyba musi dla siebie samego, a choćby tylko w 
chwilach jaśniejszych przebłysków. Jakim też wstrę­
tem ogarniać go musi widok tego grosza, tak hanieb­
nie „zapracowanego”! Pewno, że i urządzenie takie 
jak konfident być musi i jest potrzebne i nicbyśmy 
'wogóle o nim nie wspominali, gdyby ono ograni­
czało się do właściwych, godziwych celów, jakiemi 
są dobro i bezpieczeństwo Państwa. Tacy 
konfidenci, którzy śledzą i podchodzą 
prawdziwych wrogów Państwa tak ze­
wnętrznych, którzy potajemnie knują zdradę 
naszej wolności i całości naszych granic jak 
i wewnętrznych, którzy od wewnątrz usiłują zburzyć 
i rozsadzić nasz ustrój społeczny, aby ich unie­
szkodliwić, to są ludzie nawet pożyteczni 
i potrzebni. Pisząc o konfidentach, takich tu 
wogóle nie mamy na myśli, a jedynie tych, których 
sanacja nasyła tym, którzy całą duszą są gorli­
wymi Polakami i według najlepszej wiedzy i woli 
Ojczyźnie swej służą, którzy nieraz całe swe 

.życie terali na zaciekłej walce z odwiecznym wro­
giem o najświętsze ideały nasze, a więc takim, 
których patrjotyzm i wierność dla Państwa jest 
ponad wszelką wątpliwość. Jakież to musi 
być przykre i bolesne dla tych, którzy za czasów 
niewoli wycierali w obrony polskości pruskie 
kąty więzienne, którzy na zew Ojczyzny z bronią 
w ręku pierś swą i życie dla niej nadstawiali, 
że teraz we wolnej Ojczyźnie jakoby w  
podzięce za to posyła się im konfidentów 
jako rzekomo ludziom podejrzanym, jako 
rzekomym wrogom Państwa ! I któżby był tak 
naiwnym, by chciał uwierzyć, że sanacja z pobu­
dek patrjotycznych, ze względu na dobro 
Państwa tak postępuje! Przecież, jeżeli chodzi
0 to, to nie masz chyba pewniejszych jego obrońców 
nad tych, którzy swą wierność dla niego już w 
ogniu cierpień i poświęceń wypróbowali. 
A pozatem, przecież właśnie ten obóz, który 
sanacja szczególnie u nas sobie upatrzyła jako 
teren dla obstawiania konfidencką sforą, ma w 
swym programie legalność i jawność postępowania
1 brzydzi się wszelką krecią i podziemną robotą. 
Cóż tedy za pobudki mogą skłaniać sanację, by 
mimo wszystko odnosiła się z taką nieufnością' 
właśnie do ludzi tego obozu? Otóż rzecz 
ta psychologicznie tak nader łatwa jest do wytłu­
maczenia. Przy wyborach sanacja hojnie szafowała 
nęcącemi obiecankami bułki i szynki dla wszy­
stkich. Bułki i szynki są coprawda w Polsce, 
a prócz tego jeszcze i dużo, nawet bardzo dużo 
innych rzeczy rozkosznych, ponętnych i cennych 
w kraju, ale nie dla wszystkich. Sanacja, uważa­
jąc siebie za elitę narodu, te wszystkie specjały 
uważa za swój wyłączny rezerwoar eksploa- 
tacyjny. Miljonowe rzesze toną w nędzy, biedzie
i rozpaczy, ale sanacyjnym wybrańcom jeszcze 
zawsze mimo wszystko nie zbywa na niczem. 
Jedno im tylko zatruwa życie, mąci spokój, 
a mianowicie, żeby aby nie znaleźli się tacy, 
którzy by ich od tego wszystkiego odsądzili.
I aby się przedtem zabezpieczyć, nasyła konfiden­
tów tym wszystkim, co do których się obawia, 
żeby tego mogli dokonać. Siedzeniem każdego 
ich ruchu, każdego kroku, nawet tego wszy­
stkiego, co czują i myślą, pragnie sobie 
sanacja jedynie zabezpieczyć spokojne, a 
trwałe używanie tego żeru, do którego się 
dorwała.

Zm iany w Rządzie  
SI. Zjednoczonych.

_ Według doniesień z Waszyngtonu w kołach, 
zbliżonych do Białego Domu, uchodzi za niemal 
pewne, że następcą Cordelia Hulla na stanowisko 
sekretarza stanu będzie Norman Davis. Nie jest 
wykluczone, że Davis zachowa nadal stanowisko 
pierwszego delegata St. Zjednoczonych najKonfe- 
rencję Rozbrojeniową.

W rocznicę wybuchu 
okropnej wojny światowej.

Dzień 1 sierpnia jest rocznicą największej bo­
daj katastrofy, jaką dotąd znają dzieje ludzkości.

W dn. 1 sierp, bowiem 1914 r. zagrały już armaty 
na froncie rosyjsko-niemieckim, wtórując muzyce 
armat na pograniczu Serbji. Za kilka godzin roz­
pętała się również wojna niemiecko-francuska, a za 
kilka dni rosyjsko-austrjacka i t. d

Aczkolwiek katastrofa ta dziejowa zawaliła 
gruzami i ruinami nieomal połowę półkuli ziem­
skiej i zasłała trupami z pół świata, a miljonowe 
rzesze uczyniła kalekami, nam ona przyniosła upra­
gnioną wolność i niepodległość Ojczyzny.

Zamknięcie konferencji 
gospodarczej w Londynie.

Nie dała ona żadnych wyników.
Londyn, 28. 7. — Wczorajsze posiedzenie ple­

narne konferencji gospodarczej w Londynie roz­
poczęło się od przemówienia Mac Donalda. Na­
stępnie francuski minister finansów Conet złożył 
krótkie sprawozdanie z prac komisji walutowej. 
Przewodniczący komisji walutowej, senator ame­
rykański Cox, zabrał głos po sprawozdaniu Bon- 
neta i oświadczył m. in., że rezultaty konferencji 
mogą być zreasumowane w ten sposób, że zbada­
no dokładnie sytuację gospodarczą i socjalną świa­
ta i rozpatrzono środki wyjścia z kryzysu.

Przewodniczący komisji gospodarczej, premjer 
holenderski Colijn, zaznaczył, że konferencja przy­
niosła rozczarowanie. Rezultat prac jest nikły, 
bowiem konferencja nie zdobyła się na decyzję.

Po przemówieniu delegata Włoch Yonga za­
brał głos Neville Chamberlain, którego słowa na­
cechowane były rozczarowaniem.

Konferencja zakończyła się podziękowaniem, 
wypowiedzianem rządowi brytyjskiemu przez 
przedstawicieli Włoch, Ameryki i Francji.

Przed odroczeniem posiedzenia konferencji 
delegat amerykański Hull złożył Mac Donaldowi 
deklarację prez. Roosevelta, w której wyrażony 
jest szczery podziw i szacunek dla odwagi i cier­
pliwości Mac Donalda jako przewodniczącego kon­
ferencji. Deklarację przyjęto bardzo chłodno.

Mac Donald zgłosi dymisję.
Sprawiła to napewno niefortunna 

konferencja gospodarcza.
Wiedeń. Wedle doniesień prasy z Londynu 

jest obecnie premjer Mac Donald tak dalece kon­
ferencjami „przemęczony“, że zamierza usunąć się 
wogóle z przygotowań do przyszłych wyborów, 
jakoteż uczestnictwa w rządzie.

Ma on zostać zamianowany ambasadorem 
Anglji w Waszyngtonie oraz otrzymać godność 
lorda.

Londyn. Dzienniki donoszą, że Mac Donald 
przybył w sobotę do swej posiadłości szkockiej 
Lossiemouth, gdzie przebędzie prawdopodobnie 
cały sierpień.

Angie lska pożyczka dla Kanady.
Londyn. Ogłoszona została emisja nowej 4-o 

procentowej pożyczki brytyjskiej dla Kanady w 
wysokości 15-tu miljonów dolarów. Pożyczka” jest 
20-letnia i może być spłacona w okresie od 1953 
roku do 1958 roku. Kanada aż dotąd wyraźnie 
dążyła w kierunku związania funta-szterlinga 
z dolarem. Obecnie sytuacja się wyjaśnia. Za 
cenę niezwykle korzystnej pożyczki długotermino­
wej Kanada zgodziła się złożyć swój podpis na 
deklarację pożyczkowej i finansowej solidarności 
imperjalnej. Jest to pierwsza pożyczka angielska 
dla Kanady od 1913 roku. W ciągu 20-tu lat Ka­
nada wszystkie swoje pożyczki zagraniczne zacią­
gała w Stanach Zjednoczonych.



Nowy zamach na prawa 
Polaków w Niemczech.
Lipsk. O nowym zamachu na prawa wycho- 

dźtwa polskiego w Niemczech donoszą z Merse- 
burga, Deutzen i Loebau w Saksonji, gdzie władze 
administracyjne, opierając się na postanowieniach 
paragrafu pierwszego rozporządzenia o ochronie 
narodu i państwa, zakazały miejscowym filjom 
Związku emigrantów polskich, naczelnej, sądownie 
zarejestrowanej organizacji polskiego wychodźtwa 
w Niemczech, odbywania wszelkich zebrań.

W stosunku do filji w Loebau naprzykład 
udzielenie pozwolenia uzależniono od prowadzenia 
obrad w języku niemieckim.

Wypadek ten wywołał wśród całej Polonji 
zrozumiałe oburzenie. Jak się dowiadujemy, kon­
sul polski interwenjował w tej sprawie w saskiem 
ministerstwie spr. zagranicznych.

Likw idacja szkolnictwa polskiego  
na Ś ląsku  Opolskim .

Trzeba im to samo zrobić na Polskim 
G. Śląsku.

Opole. Pisma niemieckie donoszą, że w miej­
scowości Bobrek Karb na Śląsku Opolskim zwinęli 
hitlerowcy tamtejszą polską szkołę mniejszościową, 
a dzieci polskie przekazano miejscowej szkole 
niemieckiej.

Pisma niemieckie zaznaczają, że jest to krok 
do systematycznej likwidacji polskiego szkolnic­
twa na Śląsku Opolskim.

Równocześnie na terenie Polskiego Śląska 
jest w ukończeniu kilka gmachów prywatnych, 
które budują Niemcy na użytek szkół niemieckich.

M. in. Niemcy wykończyli już budowę gmachu 
szkolnego w Mikkołowie. Na polskim Śląsku więc 
buduje się pałace szkolne dla Niemców, zaś na 
niemieckim Śląsku likwiduje się polskie szkółki. 
(Nam się zdaje, że władze polskie powinny Niem­
com odpłacić pieknem za nadobne przyp. red.).

C iąg łe  aresztow ania w Niem czech.
Berlin. Policja aresztowała w Dornten pod 

Recklinghausen 30 komunistów, należących do 
t. z w. Związku Walki Czerwonego Frontu, którzy 
urządzać mieli dla swoich członków ćwiczenia 
o charakterze wojskowym. Policja skonfiskowała 
pewną ilość broni i amunicji. W Ossenbach wy­
kryto tajną organizację komunistyczną, przyczem 
dokonano licznych aresztowań. Podczas transportu 
jeden z zatrzymanych został przez konwojentów 
zastrzelony. Według komunikatu biura Wolfa 
aresztowany ten usiłował zbiec.

Za karę nie dostaną przez 3 dni obiadu.
Berlin. W odpowiedzi na zniszczenie przez 

nieznanych sprawców t. zw. „Dębu Hindenburga”, 
posadzonego w dniu 1 maja na błoniach Tempel- 
hofu tajna policja polityczna zarządziła, aby wszyst­
kim komunistom, znajdującym się w pruskich wię­
zieniach i obozach koncentracyjnych, przez 3 dni 
nie wydawano obiadu. Według doniesienia biura 
prasowego rządu pruskiego władze więzienne 
otrzymały rozkaz zakomunikowania aresztowanym 
komunistom,' iż zarządzenie to wydane zostało 
z powodu „profancji”.

Po obozie....
Nowemiasto n. Drwęcą. Kronika obozowa 

tut. środowiska harcerskiego z roku bieżącego jest 
obfitsza niż po inne lata. Można to zawdzięczać 
większemu rozmachowi harcerstwa ku rozwojowi 
w naszem mieście, a pozatem zawdzięczamy to tu­
tejszemu Kołu Przyjaciół Harcerstwa, które z pre­
zesem, p. mec. Domagałą na czele, nie szczędzi nam 
swej pomocy.

Poraź pierwszy w tym roku zorganizowano 
kolonję dla naszej Gromady Zuchów7 w Cichem, 
która trwała sześć dni. Na kolonji znajdowało się 
ich 15, w wieku od 6 do 12 lat. Rolę opiekunki 
sprawowała p. Wasielewska, żona dyrektora tut. 
Kasy Chorych. Miło było patrzeć na tych malców, 
jak wesoło i zgodnie bawili się przed południem 
na dziedzińcu szkoły, a po południu w lesie lub 
nad jeziorem, gdzie zawsze znajdowali moc rozry­
wek. Pewnego dnia udali się nad jezioro Łąkorek, 
gdzie, korzystając z uprzejmości rybaka, jeździli 
przy brzegu na łodziach i bawili się w rybaków 
z takiem przejęciem, że nic ich nie obchodziło to, 
że spodnie się pomoczyły, że czasem się wleciało 
w bucikach do wody, a najciekawsze to, że zapo­
mnieli zupełnie o kolacji. Każdy z kijem w garści 
pchał łódź i udawał bohatera.

Nie wolno też mi zapomnieć o czteroletniej 
Krysi naszej Opiekunki, która (naturalnie Krysia) 
uważała się także za zucha i trzeba przyznać, czuła 
się w towarzystwie zuchów doskonale. Potrafiła 
się szybko do nich przystosować. Gdy zuchy się 
bawili, ona także, a gdy zuchom strzeliło coś do 
głowy, by tłuc się i baraszkować — Krysia często 
z nimi. Dopiero „Gruh” — takie miano od niej 
uzyskał komendant — musiał wszystkich godzić 
i zaprowadzać spokój. Dla wyjaśnienia dodaję, że 
tern „tłuczeniem się” były tylko bezkrwawe bójki

Am eryka, mając zdewaluowaną 
walutę,

chciałaby nas zasypać swemi towarami.
Z tego powodu wyprawa delegacji 

ameryk. do Polski.
W dniach najbliższych udaje się do Europy delegacja 

przemysłu bawełnianego Stanów Zjednoczonych celem do­
kładnego zbadania sytuacji, jaka wytworzyła się na rynkach 
europejskich po spadku dolara. Delegacja amerykańska 
zwiedzi kolejno Rosję, Polskę, Rumunję, Jugosławję i Turcję.

Stany Zjednoczone zamierzają w najbliższym czasie pod­
jąć na rynkach europejskich potężną ofenzywę eksportową 
pod ochroną zdeprecjonowanej waluty; która stwarza powa­
żną premję dla wywozu amerykańskiego. Dotyczy to w pierw­
szym rzędzie towarów bawełnianych i półfabrykatów, których 
eksport do Europy pod naciskiem pomocy rządowej U.S.A. 
ulec ma wydatnemu bardzo wzmożeniu.

Delegacja przemysłu bawełnianego otrzymała jednocze­
śnie polecenie od departamentu rolnictwa podjęcia rokowań 
w tych krajach w sprawne możliwości finansowania zbytu 
amerykańskich towarów bawełnianych. Najpoważniejszym 
rynkiem zbytu ma tu być Rosja. Członkowie delegacji wy­
rażają nadzieję, że przy pomocy rządu będzie mógł amery­
kański przemysł bawełniany zwalczyć na rynkach europej­
skich każdą konkurencję, nie wTyłączająe nawet dumpingo­
wego eksportu Japonji.

Z Ameryki my możemy sprowadzać najwyżej bawełnę. Zresz­
tą, kto chce nam sprzedawać, musi też od nas kupować.

W ystąpienie pos. Roguszczaka  
z N. P. R.

Jedna z agencyj politycznych podaje wiadomość, otrzy­
maną z sekretarjatu N. P. R., iż Franciszek Roguszczak 
zgłosił wystąpienie z tej partji.

Komunikat sekretarjatu wyjaśnia, iż decyzja pos. Rogu­
szczaka nie nosi politycznego charakteru, lecz jest wynikiem 
nieporozumień organizacyjnych, istniejących wT łonie orga­
nizacji śląskiej N. P. R. Władze naczelne sprawę tych sto- 
sunkówT mają omawiać na posiedzeniu rady naczelnej i jest 
ich intencją nieporozumienia te zlikwidować. Od lat stał 
pos. Roguszczak na czele śląskiej organizacji N. R. P., którą 
kierował wTespół z śp. Reinerem, późniejszym wojewodą. 
Mandat sejmowy piastował od pierwszych wyborów śląskich. 
Przez szereg łat stał na czele klubu parlamentarnego N.P.R. 
i niejednokrotnie wTystępował na terenie parlamentarnym wr 
sprawach śląskich, a uwagi jego, cechowane zawsze rzeczo­
wością, były uważnie słuchane.

W latach ostatnich Roguszczak był na terenie N. P. R. 
reprezentantem porozumienia z Ch. Dem. Było to zwłaszcza 
od czasu, kiedy na czele Ch. Dem. stanął Korfanty. Rogu­
szczak był zwolennikiem najściślejszego współdziałania 
z Korfantym, szedł z nim przy wyborach ostatnich na Śląsku, 
związany wspólną listą Ch. Dem. i N. P. R., wreszcie w 
sejmie śląskim utworzył wspólny klub.

Na tem tle od dwTu przeszło lat toczyły się pomiędzy 
władzami naczelnemi obu stronnictw rokowTania o zespolenie 
obu organizacyj. Rokowania były dość daleko posunięte 
i już nawet mówiło się o możliwości zlania się obu organi­
zacyj, już nawet szukano dla nowej formacji odpowiedniego 
nazwizka. Przed kilku miesiącami dopiero stało się wiado­
me, że do porozumienia nie dojdzie i że rozmowy w tej 
dziedzinie zostały przerwane.

Znam ienny wyrok.
W  notatce, tak zatytułowanej, czytamy w «Z ie ­

lonym Sztandarze”, organie Stronnictwa Ludowego:
„Sąd okręgowy w Grodnie wydał niezmiernie znamien­

ny i — powiedzmy odrazu — sprawiedliwy wyrok.
Niejaka Katarzyna Dawidowicz została ukarana za to, 

iż uderzyła sekwestratora podatkowego, w czasie gdy do­
konywał egzekucji za zaległe opłaty urzędowe w wysokości 
50 groszy. Obwiniona wyjaśniała przed sądem, iż sekwestra- 
tor zajął już był poprzednio szafę na pokrycie owych opłat, 
wobec czego nowa egzekucja była bezprawna.

Po wyjaśnieniu tego stanu rzeczy sąd uniewinnił Kata­
rzynę Dawidowicz, a w uzasadnieniu wyroku sędzia zazna­
czył, że prawo staje w obronie urzędnika tylko wtedy, gdy 
urzędnik postępuje legalnie.

Pozatem sąd postanowił zwrócić się do władz skarbo­
wych o zwolnienie sekwestratora Młyńczyka, gdyż taki 
urzędnik przynosi szkodę państwu, zwiększając rozgorycze­
nie wśród i tak już kryzysem umęczonej ludności”.

i „wojny” dziecięce, które między chłopcami są na 
porządku dziennym. Zuchy bardzo miłe wspom­
nienia wynieśli z kolonji, żałowali tylko, że tak 
krótko trwała, pocieszali się jednak, że na przyszły 
rok także gdzieś wyjadą.

Obóz harcerski.
Po kolonji zorganizowano obóz harcerski we 

Mścinie, nad jeziorem Wielkie Partenciny. Nie był 
to już zwykły obóz wypoczynkowy, lecz kurs dla 
kandydatów na zastępowych. Kurs miał za zadanie 
dać uczestnikom fachowe wiadomości harcerskie 
o prowadzeniu zastępu i o pracy w tej jednostce. 
Dlatego też większą część programu dnia stanowi­
ły wykłady i ćwiczenia praktyczne, także przygo­
towanie do prób na stopnie. Jednem z ćwiczeń 
była wycieczka kajakowa kandydatów na ćwika 
(stopień harcerski) pod kierownictwem dha Nę- 
dzyńskiego, po pojezierzu brodnickiem.

W obozie uczestników było 37, plus 6 człon­
ków komendy. Na 37 uczestników^ 29 ukończyło 
kurs z wynikiem pomyślnym, 7 nie uzyskało wy­
niku ukończenia, a jednego komenda wydaliła 
z kursu za nieharcerskie zachowanie się. Opieku­
nem kursu był p. naucz. Słupski.

W pierwszą niedzielę naszego obozowania Koło 
Przyjaciół Harcerstwa urządziło niedaleko naszego 
obozu wielką zabawę letnią, która cieszyła się du- 
żem powodzeniem. Harcerze pełnili służbę na te­
renie zabawowym i w obozie, dokąd przychodziła 
cała masa gości, którzy chętnie oglądali nasze 
urządzenia obozowe, jak sypialnie (namioty), salon, 
połączony z jadalnią (stół harcerski, wykonany w 
ziemi), no i kuchnię.

Przez ostatnie pięć dni gościliśmy w obozie 
wizytatora naszego obozu, dha Harcerza Rzpitej, 
Szallę Józefa, który zorganizował w ostatni dzień

P. Wojewoda Pom orski St. K irtik lis  
poważnie zaniem ógł.

Wilno, 1. 8. Wojewoda Pomorski Stefan Kir­
tiklis zaniemógł nagle na zapalenie wyrostka ro­
baczkowego. W dniu wczorajszym w „Towarzys­
twie Pielęgnowania chorych” dokonano operacji. 
Stan pacjenta aczkolwiek operacja się udała, jest 
bardzo poważny.
B. minister dyr. Kühn idzie na emeryturę.

Warszawa. Dnia 1 sierpnia przechodzi na 
emeryturę dotychczasowy długoletni dyrektor 
tramwajów miejskich, inż. A. Kühn, b. minister 
komunikacji.

Inż. A. Kühn pozostawał w służbie miejskiej 
przez 30 lat. Obowiązek dyrektora tramwajów 
pełnić będzie wicedyrektor, inż. Fuchs.

Deficyt w czerwcu wynosi przeszło 
23 milj. zł.

Warszawa. Zestawienia statystyczne wykazu­
ją, że dochody państwowe w ciągu czerwca dały 
132*262 tys., a rozchody 154.690 tys. Wskutek 
tego deficyt wynosił 23.158 tys.
Wycieczka oficerów polskich pod Verdun.

Paryż. Wycieczka oficerów polskich z wyż­
szej szkoły wojennej, bawiąca obecnie we Francji, 
zwiedziła ośrodek wojskowego lotnictwa fran­
cuskiego w Dugny pod Verdun.

W ięcej zapału !
Przedrukowane z miesięcznika „W  służbie Miłości 

Bliźniego”.
Słyszy się często narzekania na brak ludzi, chętnych do 

do pracy społecznej. Ubolewa się, że fakt ten jest powodem 
niedostateczności wyników tej pracy. Wiele jest prawdy w 
tem twierdzeniu w stosunku do ogromu pracy, mało jest 
ludzi dobrej woli, Doświadczony obserwator pracy społecz­
nej dodać może, że, niestety i tym, którzy dobrowolnie pod­
jęli się obowiązku służby dla bliźnich, często nie starcza 
zapału do powziętego dzieła.

A więc nie ilość, lecz wartość czynu stanowi o zwy­
cięstwie dobrej sprawy.

Chrystus Pan, Mądrość przedwieczna, Mistrz nad mistrze, 
w ustanowieniu porządku społecznego całego świata powołał 
do swej misji dwunastu Apostołów, którzy szli na podbój 
dusz. Dwunastu ich tylko było, lecz byli to ludzie — pełni 
zapału do pracy.

Panie Miłosierdzia ubolewają także nad tera, że jest ich 
za mało, aby mogły dokonać wszystkiego, eoby należało 
zrobić dla bliźnich.

Lecz czy jest w nas tyle zapału, iłeby go można wy­
krzesać z gorącego serca ? Spytajmy o to własnego su­
mienia.

Zapał — jak sam wyraz wskazuje, jest dla nas i dla 
naszych współpracowników źródłem entuzjazmu i wytrwałego 
wysiłku. Jest więc podstawą działania — motorem inicja­
tywy i działalności.

Praca, wykonana z zapałem, postępuje szybciej. Nie zra­
żają nas mniejsze czy większe trudności, napotykane na 
drodze do czynu.

Zapał zwiększa ofiarność — przejawiającą się w go­
towości do poświęceń osobistych, które tak bardzo potrzebne 
są w pracy Pań Miłosierdzia. Dla niejednej z nas — nie­
miłą się może wydać wędrówka po kweście czy chodzenie 
od biura w celu zdobycia pracy dla ubogiego. Zapał — po­
zwoli zapomnieć o niejednej spotkanej przykrości.

W każdego rodzaju działalności społecznej potrzebną 
jest zapalność czynu, chęci największej sumy wyników, lecz 
akcja charytatywna, podjęta w myśl haseł Chrystusowych, 
specjalnie jej wymaga.

Ludzie naogół potrafią się zapalać — dowodem rozpow­
szechnienie entuzjazmów do sportów, rekordy, wyścig czynu, 
który bez zapału nie mógłby istnieć, umiejmy go wyko­
rzystać dla sprawy Bożej i dla dobra bliźnich! Zapał, ki­
piący w duszach naszych, udziela się i innym i jak światło 
— promienieje naokół. Niech więc nasz zapał będzie 
prawdziwą propagandą czynu, propagandą, która tysiące 
może pozyskać dla dobrej sprawy, skierowTać zaintereso­
wania ludzi na szlachetne tory i w innych ochotność do 
rzeczy zbożnych wzniecić.

obozu bieg harcerski, połączony z rozmaitemi prze­
szkodami. Celem takiego biegu jest wykazanie 
sprawności technicznej przez harcerzy. Bieg, po­
mimo że poraź pierwszy był urządzony, wypadł 
naogół dobrze.

Na zakończenie naszego obozowania urządzi­
liśmy pożegnalne ognisko, na które przybyli także 
goście z Nowegomiasta, z przedstawicielem K.P.H. 
p. dyr. Wasielewskim na czele oraz goście z pobli­
skiej okolicy, z których wymienić należy pp. nadl. 
Bieleckich z rodziną. Ognisko bardzo umiejętnie 
i w wesołym tonie prowadził dh wizytator „Stary 
Orzeł”, a na zakończenie gawędę krótką powiedział 
dh komendant kursu, który podziękował przede- 
wszystkiem tut. K. P. H. za opiekę i pomoc finan­
sową przy organizowaniu obozu, następnie p. nadl. 
Bieleckiemu za użyczenie terenu na obozowanie, 
a wkońcu współpracownikom komendy za wytrwa­
nie do końca w stosunkowo dość trudnem zadaniu. 
Z wesołych min gości można było wywnioskować, 
że ognisko było ładne i podobało się wszystkim.

Przez cały czas kursu trwał konkurs o miano 
„pierwszego zastępu na kursie”. Z konkursu tego 
zwycięsko wyszedł zastęp „Lisów” — także zwy­
cięzca biegu harcerskiego — z zastępowym dhem 
Antoszewskim, w skład którego wchodzili dhowie 
z wiejskich drużyn. Na kursie były jeszcze trzy 
inne zastępy: gimnazjalny i dwa ze szkoły pow­
szechnej nowomiejskiej.

Zaznaczyć jeszcze należałoby, że komendantem 
kolonji i kursu był dh Wachowski Aleksy.

Po dwu i pół tygodniowym pobycie w obozie 
wracaliśmy do domu, zdrowi, pełni wrażeń. Nie­
którym jednak było zamało tego życia, gdyż zna­
lazło się trzech „Robinsonów”, którzy rozbili sobie 
obóz na malutkiej wysepce na jeziorze Wielkie 
Partenciny, ale o tem... potem. Czuwaj!

„Jeleni Wódz”.



W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 2 sierpnia 1933 r.

Kalendarzyk, 2 sierpnia, Środa, N. M. P. Anielskiej.
3 sierpnia, Czwartek, Zn. rei. św. Szczepana. 

Wschód słońca g. i  — 00 m. Zachód słońca g. 19 — 26 m 
WTschód księżyca g. 18 — 50 ni. Zachód księżyca g. 00— 20 m‘

Pociąg popularny (wycieczkowy) z Torunia 
do Lwowa i z powrotem.

Z okazji Ogólno-Polskiego Zjazdu Związku Podoficerów 
Rez. R. P., który odbędzie się we Lwowie w dniach od 13 
{niedziela) 14 i 15 (święto) rbM Zarząd Okręgu Pomorskiego 
Z w. Podofic. Rez. R. P. uruchamia pociąg popularno-wyciecz- 
kowy z Torunia do Lwowa i z powrotem. Koszta przejazdu 
w obie strony wynoszą 24 zł., które należy wpłacić najdalej 
do dnia 2 sierpnia br. na ręce skarbnika T. Orłowskiego 
Toruń, Mostowa Nr. 6 lub na konto do M. K. O. m. Torunia 
nr. konta F. 74. Odjazd z Torunia przypuszczalnie w sobotę, 
dnia 12. VIII. rb. o godz. 16-tej, przyjazd do Lwowa dnia 13. 
VIII. rb. około godz. 6-tej rano. Powrotny przyjazd do To­
runia dnia 16. VIII. rb. godz. 7 rano. Wszystkich sympaty­
ków Związku jak i ogół obywatelstwa pomorskiego prosi 
Zarząd Okręgowy o wykorzystanie tak okolicznej okazji, któ­
ra daje możność zwiedzenia historycznego miasta Lwowa 
z jego okolicami jak i wszystkich zabytków tegoż miasta. 
Korzystajcie zatem i propagujcie ową okazję wśród wszyst­
kich znajomych. Bliższe szczegóły co do samego odjazdu 
podane będą wszystkim zainteresowanym przez pocztę jak 
i przez prasę.

Widokówki za 5 gr.
Ministerstwo Poczt wydało nową taryfę pocztową, która 

obniża opłatę za t. zw. kartki pocztowe (widokówki), [zawie­
rające w tekście nie więcej jak 5 wyrazów z życzeniami itp., 
tl 10 gr, na 5 w obrocie krajowym.

* m iasta i  pow iatu.
B liższe  szczegóły  krwawego 

zajścia.
Lubawa. Jak już pokrótce donosiliśmy, doszło w ub. 

niedzielę w Rakowicach, w czasie wycieczki „Sokoła*, do 
krwawego incydentu, który pociągnął za sobą młode życie. 
Wobec toczącego się śledztwa cały przebieg zajścia nie 
jest jeszcze dokładnie znany. Według twierdzeń naocznych 
świadków rzecz przedstawia się w ten sposób:

Władysław Czapliński, z zawodu rzeźnik, znajdował się 
wraz z innymi w restauracji p. Wilbrandta. W tym czasie 
był tam również poster. P. P. z Rodzonego, Jasiński. 
P. Czapliński, który był już wstawiony, zaczepił przy bufecie 
poster. Jasińskiego. Na odezwanie się tegoż, by się od niego 
odczepił, Czapliński miał uderzyć poster, ręką w twarz. 
Znieważony poster, zagroził wówczas użyciem broni białej 
i w tym ceiu dobył bagnetu. Słysząc to Czapliński, począł 
następować na poster., zachęcany podobno przez swych 
kolegów. Poster, począł się cofać, chcąc tylnem wyjściem 
opuścić lokal restauracyjny. Czapliński z tow. kroczył za 
nim i gdy znaleziono się w kuchni, nastąpiło uderzenie 
bagnetem w prawy bok Czaplińskiego. Po tym incydencie 
Czapliński wyszedł jeszcze na podwórze i tam upadł, brocząc 
krwią. Poster, natomiast zostawił rannego i udał się na 
urząd pocztowy, aby zawiadomić o zajściu Policję w Luba­
n ie  i Komendę Powiatową PP. To natychmiastowe oddale­
nie się poster, wywołało wśród zebranych niezwykłe oburze- 
jiie  i tylko tern należy tłómaczyć, że kilku młodych kolegów 
*wnnego puściło się w pogoń w Kierunku urzędu pocztowego, 
fi może dobrze się stało, że poster, zamknął się w urzędzie 
poczt., gdyż w przeciwnym razie może byłoby doszło do dal­
szych nieobliczalnych zajść. Twierdzą oni, iż chcieli zawez­
wać telefonicznie pomocy lekarskiej i zawiadomić matkę 
Czaplińskiego.

Rannemu udzielił pierwszej pomocy bawiący w Rakowi­
cach z wycieczką „Sokoła“, prezes tegoż, dr. Brasse, któ­
ry polecił przenieść go z podwórza do pokoju. Niebawem 
też nadjechała Policja z Lubawy w sile 3 chłopa, a nieco 
później również i z Komendy Pow. z Nowegomiasta. Na 
miejsce wypadku przybył też pow. lekarz, dr. Jedlewski. 
Rannego przewieziono w groźnym stanie do szpitala św Je­
rzego w Lubawie, gdzie zaopatrzony został przez dr. Bra3se‘go. 
Czapliński, leżąc w Rakowicach około 2 godzin, był bardzo 
osłabiony wskutek upływu krwi. Zajście powstało około 
7 godz., a do szpitala odstawiono go dopiero około godz. 9. 
Krwawy incyndent lotem błyskawicy rozszedł się po całej 
okolicy i jest w różny sposób komentowany. Płotki, jakoby 
najście spowodowane zostało tem, że poster, chciał tańczyć 
^ żoną Czaplińskiego, nie polegają wcale na prawdzie.

W poniedziałek około godz. 12 w południe zmarł Wł. 
Czapliński* w szpitalu, zachowując przytomność prawie do 
ostatniej chwili. Osierocił on żonę i małoletnie dziecko. 
Liczył lat 30 i był 2 lata żonaty. Władze prowadzą ener­
giczne śledztwo, dla tego też nie chcemy zgóry komento­
wać całego zajścia. Na jedno należy zwrócić uwagę, a mia­
nowicie, że Czapliński nie miał żadnego ostrego narzędzia 
w  ręku w czasie zajścia. Śledztwo wykaże, czy poster, nie użył 
czasem może zbyt pochopnie broni w swej obronie. Trzeba 
pamiętać, że Czapliński był wstawiony i tem samem czyn 
jego należy traktować jako nieobliczalny. Przy tej okazji 
należy podnieść, że brat tragicznie zmarłego zginął również 
od uderzenia nożem 6 lat temu. Widocznie nad rodziną 
Czaplińskich ciąży jakieś złowrogie fatum. Tragicznie zmarły 
lubił nie raz sobie wypici w następstwie tego awanturować się, 
lecz zwykle nikomu żadnej krzywdy w tym stanie nie uczynił. 
W związku z toczącem się śledztwem zatrzymano na poster, 
w poniedziałek p. Maks. Leskiego i Świniarskiego, stojących 
pod zarzutem dobijania się do poczty. M. Leski znajduje 
się dotąd w areszcie śledczym.

Odnośnie poster. Jasińskiego kursują tu pogłoski, które 
jednak jedynie tylko podajemy z obowiązku dziennikarskie­
go, nie biorąc za ich prawdziwość żadnej odpowiedzialności. 
Według nich post. Jasiński miał podobno już jeden podobny 
wypadek, a mianowicie w Mławie czy Iłowie.

We wtorek odbyła komisja sądowo-lekarska sekcję 
«zwłok. Czapliński otrzymał ranę w prawy bok, przyezem 
«uszkodzony został żołądek i przebita została błona brzuszna.

W walce z włóczęgostwem,
Lubawa. Dążąc do skutecznego zwalczenia zawodo­

wego żebractwa i włóczęgostwa, tutejszy Magistrat wydał 
ubogim miejskim, zbierającym jałmużnę u' obywatelstwa, 
odpowiednie legitymacje. Zarządzenie to przyjęło obywatel­
stwo jako i ubodzy z zadowoleniem i należy poprzeć stara­
nia Magistratu w walce z włóczęgostwem, udzielając jał­
mużnę tylko tym ubogim, którzy posiadają odnośną legity­
mację. Przy okazji wydania legitymacji żebrzącym zwracamy 
się z prośbą do Magistratu i PP., by więcej uwagi zwró­
cono na falangę żebrzących dzieci, które w sposób bardzo 
natarczywy wymuszają od przechodniów, zwykle nietutej­
szych, po kilka groszy, a następnie użebrane grosze wydają 
na lody i inne łakocie. Wodzirejem tej żebraniny to chło­
piec Neumann z ul. Pomorskiej, dziecko właściciela domu. 
Dzieci tej rodziny uprawiają swój proceder już od dłuższego

czasu, a dziwne to, że wspomniany chłopiec, znajdujący się 
w wieku szkolnym, nawet w czasie trwania nauki szkolnej, 
proceder swój bez przeszkód uprawiał. Ze względu na wy­
chowanie moralne tych dzieci należałoby nie popierać próż­
niactwa.

Harcerki w obozie.
Partenciny. Po obozie harcerzy zjechały 20 lipca rb. 

nad Wielkie Partenciny harcerki z Lubawy i Nowegomiasta 
w liczbie 27 w wieku od 9—20 lat, które rozbiły swój obóz 
na pięknej polanie nad samem jeziorem. Komendantką obozu 
i zarazem opiekunką jest drh. Q . Wiśniewska, której w pracy 
dopomagają druhny W. Cierkowska, M. Górska, C. Gretkow- 
ska, i H. Kujawska.

Obóz powyższy ma charakter wypoczynkowy, jednak 
program zajęć jest w ten sposób ułożony, że druhny mogą 
przygotować się do stopnia harcerskiego pionierki w dwo­
jaki sposób: przez ćwiczenia połowę i zajęcia praktyczne oraz 
przez wykłady.

Prawie codziennie wieczorem druhny urządzają sobie 
ognisko, przy którem śpiewają sobie w wesołym i beztros­
kim nastroju piosenki, opowiadają anegdotki, a na końcu 
jedna ze starszych wprowadza poważny nastrój przez krótką 
gawędę i przygotowuje je do modlitwy i ciszy nocnej. Jedno 
takie ognisko urządzono w niedzielę, 30 bm. Kto z gości 
był na niera, mógł podziwiać, jak naprawdę wesoło i miło 
ubiega czas przy tem ognisku. Dużo humoru warowadzają 
występy jak np.: karawana beduinów z wielbłądem, pozatem 
tańce i dialogi. Gawędę na temat znaczenia ogniska wygło­
siła druh. komendantka. W imieniu gości — których, nie­
stety, nie było tyle, ile ich powinno być na imprezie, godnej 
poparcia — zabrał głos drh. pkm. Z. Spanili, który wyraził 
uznanie dla pracy harcerek oraz podziękował za nadzwyczaj 
serdeczne przyjęcie. Przy dogasającem już ognisku odmó­
wiono wspólnie modlitwę, a po chwili rozległ się sygnał na 
ciszę nocną.

Zaznaczyć wypada jeszcze, że harcerki uczęszczają na 
nabożeństwo do kapliczki do Cichego, a ks. prób. Grabański 
często odwiedza obóz. Codziennemi gośćmi w obozie są pp. 
nadl. Bieleccy ? z Mścina, szczególną sympatją darząc 
harcerstwo. Druhny także bardzo wdzięczne są Kołu Przy­
jaciół Harcerstwa za pomoc materjalną, a p. dr. Jedlewskie- 
mu za postaranie się o przedłużenie obozu o kilka dni.

Na zakończenie obozu druhny urządzają w piątek, 4-go 
bm., pożegnalne ognisko, na które zapraszają wszystkich 
przyjaciół i sympatyków harcerstwa.

Z życia Koła Akademików.
Nowemiasto. Koło Akademików Pow. lub. w porozu­

mieniu z Kołem Przyjaciół Akademika zawiadamia, że w 
dniu 5 bm. o godz. 20,30 urządza dancing w Hotelu Cen­
tralnym.

Szan. Sympatyków młodzieży akad., chcących spędzić 
kilka godzin w miłym nastroju, uprasza się o przybycie.

Czysty zysk przeznacza się na rzecz samopomocy aka­
demickiej. — Imiennych zaproszeń nie wysyła się.

Z targu,
Nowemiasto. Targ wtorkowy był tym razem bardzo 

skromny w stosunku do poprzednich targów, co tłómaczy się 
obecnie w biegu będącemi żniwami. Za ft. masła płacono 
od 1,10—1,30 zł, za mdl. jaj 90 gr, za ft. wisien 40 gr, za 
główkę kapusty od 15—20 gr, pęczek marchwi 5 gr, litr ma­
lin 25 gr, za funt pomidorów 90.

Targ na świnie także był bardzo mały. Jednak ceny na 
wszystkie gatunki świń znacznie zwyżkowały. Za ctr. be­
konów płacono do 40 zł, za ctr. świń tłustych do 40 zł, za 
parkę prosiąt od 30—40 zł. Ruch był słaby.

Sprostowanie.
Kurzętnik. W ub. numerze naszej gazety zakradła się 

omyłka drukarska i to zamiast „kradzież kozy*, ma być 
«kradzież kosy*.

Sprostowanie,
Złotowo. 1. Nieprawdą jest, jakobym zamierzał sprze­

dać swe 200 mórg. gospodarstwo pewnemu żydowi; natomiast 
prawdą jest, że objąłem wspomn. gospodarstwo od moich 
rodziców, którzy je nabyli z rąk żyda-optanta (Niemca) i że 
takowego sprzedać nie zamierzam.

2, Tem sametn upada także rzekomy fakt, jakobym po­
dobno prowadził pertraktacje w sprawie sprzedaży mego 
gospodarstwa z pewnym żydem. Pertraktacyj podobnych 
nigdy nie prowadziłem, tak, że donos odnośny uważać należy 
za niczem nieuzasadnioną i podłą insynuację, godzącą w 
honor i polskość mojej rodziny, a w szczególności mej osoby.

Purzycki.
(Od R e d a k c j i .  Oświadczenie to ze strony p. Purzyc­

kiego przyjmujemy z zadowoleniem, ciesząc się, źe podane 
przez naszego korespodenta obawy doznały tak stanowczego 
zaprzeczenia).

Walne zebranie Tow, Powstańców 
i Wojaków.

Szwarcenowo. W niedzielę, 23 VII rb., odbyło się 
Walne Zebranie tow. Powstańców i Wojaków. O godz. 17-tej 
zagaił drh. prezes Grajewski zebranie hasłem „Za Wolność*, 
witając równocześnie prezesa honorowego, ks. kan. Dobbka 
oraz gości, poczem podał porządek dzienny.

Po odczytaniu protokółu i przyjęciu go przez członków 
zdał stary zarząd sprawozdanie z półtorarocznej działalności 
towarzystwa : zebrań pleń. 8; zebrań waln. 1 ; zebrań nadzw. 
4; zebrań zarządu 6; towarzystwo brału udział w apelu ob­
wodowym ze sztandarem 4. 9. 32 r. w Skarlinie i 16. 7. 33 r. 
w Nowemmieście; Lustracja towarzystwa przez Zarząd Ob­
wodowy 2 razy; towarzystwo urządziło gwiazdkę dla Woja­
ków i jedną zabawę w połączeniu z innemi towarzystwami. 
Wysłano poczet sztandarowy na apel obwodu No 3 Lubawa.

Stan kasy :
Dochód 187.75 zł, rozchód 183.78 zł. Saldo 3.97 zł.
Dalszy ciąg zebrania objął ks. kanonik Dobbek, wybrany 

jednogłośnie na marszałka. Dziękując staremu zarządowi za 
gorliwą pracę, udzielił temuż za zgodą wszystkich druhów 
pokwitowania, zarazem wzywał druhów do intesywnej pracy 
i do przestrzegania uchwał statutu. Poczem przystąpił do, 
wyboru nowego zarządu, skład którego jest następujący:" 
prezes drh. Grajewski Fr., zast. prez. Polmański Józef, ko­
mendant drh. Wojciechowski Wł., zast. kom. Markiewicz Fel., 
sekretarz drh. Majewski Leon, zast. sekr. Kreft Władysław, 
skarbnik drh. Rekowski Józef, ref. oświat, drh. Zuralski Jerzy, 
gospodarz drh. Baranowski Antoni, komisja rewizyjna drh": 
Kikut Leon, Baranowski Antoni, Przeworski Józef, "sąd hono-" 
rowy drh.: Kikut Leon i Zuralski Zbigniew.

Dziękując zebranym za spokojny przebieg wyborów, zdał 
ks. Kanonik dalsze prowadzenie zebrania drh. Grajewskiemu. 
W komunikatach odczytał drh. sekretarz zaproszenie pla­
cówki Chełmża, która obchodzi dnia 6. VIII. rb. 10-cio lecie 
istnienia, połączone z apelem obwodowym i okręg. Uchwa­
lono wydelegować tamże poczet sztandarowy, W wolnych 
głosach ustalono termin zebrań na pierwszą niedzielę po" 15 
każdego mieś., wysokość składek na 20 gr. od członka. Na 
zakończenie wygłosił drh. Zuralski Jerzy krótkie przemówie­
nie na temat organizacji i konieczności skupiania się Trzy- 
krotnem „Niech żyje“ na cześć ks. Kanonika i hasłem „Za 
Wolność* zakończył drh. prezes zebranie. Zarząd,

Z Pom orza

Jak żydzi u nas gwałcą spoczynek niedziel­
ny. — Czy na to nie ma żadnej rady ?J
D z i a ł d o w o ,  Prawi© co niedzielę można zau­

ważyć, jak „wozy ; żydowskie, naładowane zbożem 
i mąką, ciągną szosą z M ławy przez Iłowo w dalsze 
zakątki naszego powiatu do żydków, prowadzących 
tu handelesy. Tem zjawiskiem ludność polska jest 
wielce oburzona, ponieważ niedziela jest dla niej 
dniem świętym, poświęconym Panu Bogu. Tu po­
winna wkroczyć policja i nauczyć żydków, jak należy 
szanować polskie uczucia religijne. Zydki mogą 
gwałcić swój szabes, ale wara im od gwałcenia na­
szych dni świątecznych. Od policji społeczeństwo 
polskie spodziewa się, że pod tym względem zrobi 
ona swoje.

Taki jest duch i taka jest ideologja 
naszych Powstańców i Wojaków !

Działdowo. W dniu 30. 7. rb. odbyło się zebranie 
Tow. Powst. i Wojaków, na którem po przyjęciu protokółu 
z ostatniego zebrania ożywioną prowadzono dyskusję nad 
sprawą brania udziału w zawodach pływackich i biegu
0 puhar, które to zawody urządza Podkomitet P. W. i W. F. 
W wyniku dyskusji stwierdzono, źe, jakkolwiek Tow., znajdu­
je się w trudnych warunkach, to jednak daje sobie radę 
z temi trudnościami dzięki temu, że członkowie są ow ia­
ni doskonałym duchem i solidarnością organizacyjną, 
który to duch i solidarność obecnych członków ce­
chuje od samego założenia Tow. Niema wśród 
członków tchórzów, którzyby ukrywali swoje myśli
1 uczucia narodowe, niema donosicieli, podsłuchy- 
waczy, lokajów, szpiegów? ale są ludzie o wyrobio­
nych charakterach i w łasnej idei, którzy mimo do­
znanych już przykrości postanowili brać udział w 
imprezach, urządzanych przez wyżej wymienioną 
instytucję. Zebrani,[wysłuchawszy uzasadnionego postano­
wienia Zarządu w sprawie b. skarbnika i oddania sprawy 
do Sądu: w dyskusji oświadczyli, że towarzystwo, w szczegól­
ności Wojacy, ze względu na karność wojskową nie mo­
gą dopuścić, by na terenie Tow. hodowano ludzi na prze­
stępców i postanowienia Zarządu zatwierdzili. M. in. 
zebranie uchwaliło urządzić wycieczkę i strzelanie do tarczy 
o nagrody.

Chcieli „umniejszyć” kłopotu swemu 
mistrzowi, a tu masz..,.

Działdowo. Mistrz rzeźnicki, p. Kamiński, ze względu 
na panujące obecnie upały miał kłopot z umieszczeniem 
wzgl. pozbyciem się mięsa. Widocznie o tem dowiedzieli 
się uczniowie jego, to też postanowili wybawić swojego 
mistrza z tego kłopotu, ale uczynili to w sposób, który się 
p. K. nie podobał, bo zabrali mu połeć i sadło w zamiarze 
przywłaszczenia go sobie, przyezem p. K. ich zdybał. Policja 
aresztowała młodocianych złodziei i prowadzi dochodzenia 
celem wykrycia odbiorcy.

Odpust św. Jakóha.
Białuty. W niedzielę 30. VII. br. z okazji uroczystości 

św. Jakóba odbył się tu odpust, na który przybyło dużo 
wiernych z bliższych i dalszych stron tak, źe szczupły ko­
ściółek nie mógł wszystkich pomieścić. Uroczystą mszę św. 
odprawił miejscowy ks. Proboszcz, zaś kazanie na cmentarzu 
wygłosił ks. Kuratus Jeka z Iłowa. Kaznodzieja, nawiązując 
do apostoła św. Jakóba i czasów dzisiejszej doby szerzącej 
się zgnilizny moralnej, omówił sposób apostołowania, jaki 
dziś powinien uprawiać każdy z nas, mianowicie apostoło­
wać dobrym przykładem w uczynkach i modlitwą. Kazanie 
to, wygłoszone z werwę i zapałem, w którem kaznodzieja 
nawoływał do rozszerzania chwały Bożej, zrobiło na wier­
nych głębokie wrażenie.

Na jakie pomysły nie wpadają różni oszuści ?
Tuczki. W ub. tyg. we czwartek około godz. 9 rano 

przybył do składu spożywczego p. Józefowicza pewien męż­
czyzna, żądając papierosów od żony p. J., którą wypytywał 
o różne błahe rzeczy, przyezem wyjął z kieszeni i zapalił 
papierosa, lecz nie z papierosów" co dopiero kupionych. 
Po \yymianie kilku słów mężczyzna, paląc papierosa, popro­
sił p. J. o pozwolenie na odpoczęcia na ławce, znajdującej 
się przed domem. Gdy ówT jegomość opuścił skład, p. J. 
poczuła, że zrobiło jej się nie dobrze, lecz posiadała jeszcze 
tyle sił, że przywołała sąsiadkę, prosząc ją o dozór 
nad składem. To zauważył osobnik, siedzący przed 
domem na ławce i zaraz się oddalił. Sąsiadka p. J., wszedł­
szy do składu, po upływie kilka minut taKźe poczuła się nie 
dobrze i obawiając się jakichś skutków, wyszła na dwór, 
gdzie ze słabości upadła na ziemię. Nieco później obie nie­
wiasty wreszły do składu, gdzie otwarły okna i drzwi, lecz 
działanie dymu i papierosa owego osobnika dały się we 
znaki w międzyczasie przybyłemu dorosłemu synowi sąsiad­
ki p. J. O wypadku opowiedziano przybyłemu listonoszowi, 
który spowodował zawiadomienie policji wT Koszelewach, 
która też osobnika ujęła i wylegitymowała. Ma to być czło­
wiek, zbierający ofjary na kościół, lecz widocznie pod pozo­
rem kwestowania nie gardzi on i usypianiem ludzi dla ce­
lów" przestępczych.

Popłoch wśród synów Izraela.
Rypin. W ubiegły piątek w Rypinie wykryto poważną 

aferę w Urzędzie Skarbowym. A mianowicie "aresztowano 
sekwestratora urzędu, Bolesława Czerwińskiego, za sprzenie­
wierzenie przeszło 1000 zł. Jedna sprawca pociągnęła za 
sobą drugą, wobec czego aresztowano i osadzono w więzie­
niu śledczem w Brodnicy naczelnika Urzędu Skarb., 
Jana Tomczaka, który pobierał za czynione ulgi i umorze­
nia podatków „małe* datki 200-300 zł. Trzecim kozłem ofia­
rnym, który odgrywał pośrednika pomiędzy Urzędem a po­
datnikami, jest kupiec Dawid Blausztejn, osadzony w 
więzieniu wT Sierpcu. W dalszym ciągu opowiadają o sekre­
tarzu Urzędu, Albińskim, u którego wykryto brak 3000 zł.

Lista ta jest podobno o wiele obszerniejsza, lecz ze 
względu na toczące się śledztwa o tem pisać nie wolno.

Do podobnych nadużyć doprowadziło panów urzędników 
życie nad stan, a zwłaszcza Resursa, gdzie raczono 
się dniami i nocami szampanem i innemi szlachet- 
nemi truneczkami

Po p. Naczelnika wyjechano i zabrano z letniska 
w Orszułewie, gdzie bawił w towarzystwie żony 
swego podwładnego urzędnika, boć przecie p. Naczel­
nik, człowiek przystojny i inteligentny, persona poważana 
była przez całą płeć piękną Rypina.

Zawody S. M. P.
Swiecie. Przygotowania do dorocznych ogólno-pomor- 

skich zawodów sportowych i strzeleckich Katol. Związku 
Młodzieży Polskiej na diecezję Chełmińską w dniach 13—15 
sierpnia w Swieciu są w pełnym biegu. Tego rodzaju poważ­
niejsza impreza na terenia Pomorza obejmuje wszystkie 
konkurencje lekkoatletyczne, gry sportowe i strzelanie, 
ściągając rokrocznie ponad 300 zawodników na terenie woje­
wództwa pomorskiego.



Giełda zbożowo-towarowa 
w Bydgoszczy.

Bydgoszcz, 31. 7. W dniu dzisiejszym w loka­
lu izby przemysłowo-handlowej odbyło się otwar­
cie nowej giełdy zbożowo-towarowej. W uroczy­
stości wzięli udział przedstawiciele miejscowych 
władz, reprezentanci związku giełd zbożowych, in- 
stytucyj przemysłowych, rolniczych, towarzystw 
kupieckich itd.

Po zagajeniu przez prezesa giełdy Rzymkow- 
skiego wygłoszono szereg przemówień powitalnych 
i odczytano telegramy z powinszowaniami, m. in. 
z Min. Przemysłu i Handlu, od dyrektora giełdy 
lwowskiej i w. i. Notowania nowo-otwartej giełdy 
odbywać się będą 4 razy w tygodniu, a mianowi­
cie w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki w godzi­
nach między 12.15 i 13.00.

Niebywale niski urodzaj pszenicy  
w St. Zjednoczonych.

Londyn. Amerykańska statystyka oficjalna 
ustaliła, że urodzaj pszenicy w tym roku jest
0 wiele gorszy niż w latach poprzednich. W 
ubiegłym roku zbiór pszenicy wyniósł 726 miljonów 
buszh, w roku zaś bieżącym — 496 miljonów 
buszli.

Jest to najniższy stan zbiorów pszenicy od 
roku 1893, gdy ludność stanów Zjednoczonych 
była o 40 miljonów mniejsza od obecnej. Po raz 
pierwszy od 65 lat powstaje możliwość, że zbiory 
pszenicy będą niższe od spożycia wewnętrznego
1 że przeszło 30 f miljonów buszli, leżących jako 
zapasy, będą w znacznej części zjedzone w kraju.

Ten stan zbiorów pszenicy w Ameryce ułatwia 
oczywiście powszechne rozwiązanie zagadnienia 
produkcji zbytu i cen pszenicy.

M asow e aresztow ania w Hiszpanji.
Rząd opanował projektowany przez 

monarchistów zamach stanu.
500 aresztowanych.

Paryż. Na całem terytorjum Hiszpanji doko­
nywane są aresztowania przywódców ruchu syn- 
dykalistyeznego oraz radykalno-prawicowego, dą­
żącego do obalania obecnego ustroju. W Barce­
lonie aresztowano ostatniej nocy 150 osób, a na 
całem terytorjum paósta około 500 osób.

Jednoczesne aresztowania, dokonane w śro­
dowiskach lewicowych i prawicowych, tłumaczone 
są pogłoskami, jakoby zwolennicy monarchji chcieli 
dla swych celów zużytkować hiszpańskie żywioły 
anarchistyczne i dokonać w najbliższym czasie za­
machu stanu. Premjer Azano zdołał zapanować 
nad sytuacją.

De Valera tępi „faszystów irlandzkich.
Dublin. De Valera zabrał się energicznie do 

zwalczania nowo założonej organizacji faszysto­
wskiej, której członkowie noszą koszule błękitne:

W niedzielę urządziła policja tajna i mundu­
rowa rewizje u wszystkich faszystów i zabrała im 
wszelką broń oraz zezwolenia na posiadanie broni.

Na zabraną broń wystawiono natychmiast 
pokwitowania.

Wycieczka Kongresu słowiańskiej 
młodzieży katolickiej.

Gdynia. Do Gdyni przyjechała wycieczka 
kongresu słowiańskiej młodzieży katolickiej, jaki 
odbywał się w Poznaniu pod protektoratem J. E. 
Ks. Prymasa Hlonda celem zwiedzenia miasta 
i portu. Po zwiedzeniu wszystkich urządzeń por­
tu objechali wszystkie baseny portowe na holowniku.

Do wszystkich Zarządów 
Tow. Powst. i Woj. O. P.
Apel okręgowy, strzelanie o mistrzostwo okręgu, 

o medal wędrowny i cenne nagrody i poświęcenie 
sztandaru okręgowego odbędzie się w Chełmży, dn. 
5 i 6 sierpnia.

Druhowie! Pomimo ciężkie] biedy finansowej 
stawcie się licznie, by zadokumentować wasze przy­
wiązanie do organizacji i naszą silę.

Poczęty sztandarowe obowiązkowo winny się 
stawić.

Zarząd O. P. wystarał się o zniżkę kolejową w  
drodze powrotnej. Najtaniej wypadnie podróż auto­
busowa.

Do widzenia w Chełmży! Za Wolność!
Ks. Wrycza.

Kpt. Skarżyński w ystartow ał do 
lotu powietrznego do Polski.

Bohaterski lotnik wyląduje w Warszawie 
w tę środę po południu.

Paryż, 1. 8. Wczoraj o godz. 10 rano z lot­
niska w St. Anglevaise pod Boulogne Sur Mer 
wystartował w drogę powrotną do Polski kpt. 
Skarżyński.

We środę kpt. Skarżyński wystartuje do War­
szawy. Na lotnisko mokotowskie ma przybyć 
około godz. 4,30 po południu.
m m sm m m m m m m m m m m m Ęm m m m m m m m m m rn m m .

Zam ykanie lokali S . M. P. 
z niewiadom ych powodów.

j£f§Katolicka Agencja Prasowa donosi:
— „Serock (n. Narwią). — Donoszą nam, że 

policja zamknęła i opieczętowała lokale, w których 
mieszczą się związki młodzieży katolickiej S. M. P.

Mimo zapytań o powód powyższego zarzą­
dzenia dotychczas władze, mimo upływu dwóch 
tygodni, nie podały przyczyn, któreby ich krok 
usprawiedliwiały. Charakterystyczne, że związki 
SMP. nie zostały rozwiązane ani też nie czyniono 
im żadnych zarzutów.

Zbrodnia „Strzelca“.
19-letni młodzik położył trupem ojca 

licznej rodziny.
Warszawa. Terenem bestialskiego mordu, popełnione­

go przez członka „Związku Strzeleckiego”, stała się wieś Lu­
dwików w powiecie gorczyńskim. Mordu dokonano w na­
stępujących okolicznościach.

Na powracającego do domu dozorcę Jdrogowego Paczot- 
kowskiego napadł z dwoma osobnikami 19-letni Erich Drew- 
lak „strzelec”, który zadał Paczotkowskiemn bagnetem kilka 
śmiertelnych ciosów. Paczotkowski padł trupem na miejscu, 
osierocając żonę i troje dzieci. Mordercy zostali ujęci i osa­
dzeni w areszcie gminnym.

Wśród miejscowej ludności panuje powszechne oburze­
nie. Ludność przez oba dni oblegała areszt gminny, chcąc 
dokonać na „strzelcu” samosądu, mimo interwencji policji.

Kolej zwalnia 200 mężatek i rozwódek.
Warszawa. Z dniem 1 sierpnia zwolnionych 

zostanie z kolejnictwa około 200 urzędniczek, 
mężatek i rozwódek, posiadających alimentację. 
Poza tern uległo redukcji szereg urzędników, przy- 
czem nie posiadający wysługi emerytalnej otrzy­
mają półtoraroczną odprawę.

Jarmarki w sierpniu.
2. Lubawa b. k.
4. Lidzbark b. k.
8. Działdowo kr., b. k.
9. Nowemiasto b. k.

10. Nieżywięć b. k.
16. Kurzętnik b. k.
22. Jabłouowo-Zamek b. k.
28. Rybno kr., b. k.

O b w ie szcze n ie !
W środę, dnia 9 sierpnia 1933 r.

odbędzie się

w N ow em m ieście nad Drw ęcą

jarmark na konie i bydło.
Nowemiasto nad Drwęcą, dnia 31 lipca 1933 r.
Zarząd Miejski, Kurzętkowski, burmistrz m.

A u t o b u s
na linji

LUBAW A—NOWEMIASTO—BRODNICA 
kursuje z dniem 31-go lipca rb. jak dawniej.

Prosimy jak dotąd, darzyć nas zaufaniem co do pewmości 
jazdy, tern więcej, iż posiadamy jeszcze jeden wóz na rezerwę.

A N D R Z E J E W S K I ,  U K L E J Ą .

Mamy na sprzedaż: 
korzystnie w dobrym ' 
stanie j

żniwiarką.
Obejrzeć można na miejscu.

Bartoszewicz i Kubica,
tartak parowy, Lubawa.

Poszukuję od zaraz
chłopaka

do pracy w gospodarstwie.
Pańczak, Lubawa,

wybudowanie.

Uczeń
potrzebny od zaraz.
Kozicki, Lidzbark. Skład 
żelaza, towarów kolonjalnyeh 

i restauracja.

wmmrSSMHMW--*

RÓŻNEGO RODZAJU

dostarcza najtaniej i szybko

Nowemiasto tel. 8,

poleca

Drukarnia „Drwęca”,
Karczewski, Olejarnia 

Nowemiasto.

Zakupuję każdą ilość &

rzepaku

P I E C Z Ą T K I
0

(w przeciągu 1 do 3 d n i )

Rozprawa Gorgonowej we wrześniu.
Sąd Najwyższy i wyznaczył termin dwóch naj­

głośniejszych rozpraw ostatnich czasów, a miano­
wicie sprawę Hałasa wyznaczono na 29 sierpnia 
br., a sprawę Rity Gorgon na 15 września.

Hotel w  Brnie Morawskiem wyleciał 
w powietrze.

Praga, 1. 8. Wczoraj o godz. 8 rano wybuch
0 niesłychanej sile zniszczył w Brnie Morawskim 
4-ro piętrowy „Hotel Europejski’’, położony w 
śródmieściu.

We wszystkich sąsiednich domach powylaty- 
wały szyby z okien i okna wystawowe. Dotych­
czas z pod gruzów domów wydobyto zwłoki kobiety
1 dziecka, prawdopodobnie jednak ofiar jest znacz­
nie więcej. Wybuch, który było słychać w całem 
mieście, zrobił wielkie urażenie i wywołał najroz­
maitsze pogłoski.

Pierwsze wyniki śledztwa wskazują, iż mater­
iałem wybuchowym, który zniszczył 4-piętrowy 
hotel, był prawdopodobnie ekrazyt.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
Baczność pszczelarze !

Now em iasto. Poświadczenia na ilość posiadanych 
pni pszczelich, o ile kto nie otrzymał latoś jeszcze żadnego 
cukru ulgowego lub roli iatosich naturalnych albo sztu­
cznych, o ile kto otrzymał już wiosną cukier ulgowy na 
stare roje, należy przesłać wraz z opłatą do p. skarbnika 
Jana Wardowskiego w Nowemmieście ul. Łąkowska, najpóźniej 
do 10 bm. (2 kg. na pień po 60 gr. za kg.) Do tego samego 
terminu należy przesłać pod tym samym adresem składkę 
członkowską na II półrocze w kwocie 3 zł.

Zarząd.

K Ą C I K  R A D J O W Y .
Audycje Polskiego Radja w Warszawie.

Czwartek, 3. 8. 7.00 Sygnał czasu i „Kiedy ranne”. 
7.05 Gimnastyka poranna. 7.20, 7.30 Płyty gr. 7.25 Dz. por. 
7.52 Chwilka gosp. dom. 12.05, 12.35 Koncert. 14.55, 15.15, 
15.35, 15.50 Płyty gr. 16.00 Program dla dzieci: a) „To 
wszystko moje”. 16.30 Płyty gr. 17.00 „O konkursach 
i sprawności w gosp. domowem”. 17.15 Koncert solistów. 
18.15 „Przodkowie Pana Zagłoby”. 18.35 Płyty gr. 19.40 
Felj. pt. „Ze Stambułu na Targi Wschodnie”. 20.00 Koncert, 
20.50 Dz. wiecz. 21.00 „Komunikat przysp. Min. Roln. 22.00* 
22.40 Muzyka tan. 22.25 Wiad. sport.

Piątek, 4. 8. 7.00 Sygnał czasu i „Kiedy ranne”. 7.05 
Gimn. porań. 7.20, 7.30 Płyty gr. 7.25 Dz. porań. 7.52 
Chwilka gosp. dom. 12.05, 12.35, 14.55, 15.15, 15.35, 15.50
Płyty gr. 16.00 Koncert popul. z Ciechocinka. 17.00 Prze­
gląd wydawnictw. 17.15 Koncert solistów. 18.15 „Stan na­
szego sadownictwa i perspektywy jego rozwoju”. 18.35 Re­
cital śpiewaczy Mossakowskiego* 19.05 Muzyki lekka. 19.40 
„Na widnokręgu“. 20.00 Koncert symf.;;20.50 Dz. wiecz. 21.00 
„Weekend”. 22.00 i 22.40 Muzyka tan. z Ciechocinka. 22.25 
Wiad. sport.

GIEŁDA W AR SZAW SK A. i
Dolar 6.56 (Bank Polski płaci 6.45); frank, francuski 

35.04; frank szwajcarski 173 ; funt szterling 29.85; marka 
niemiecka 111.65; szyling austrjacki 100.5; korona czeska 
25.70.

GIEŁDA ZBO ZO W A W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 31. 7.

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto nowe zdatne do przemiału 16.00—16.50 
Owies 12.50—13.00
Jęczmień browarowy 13.50—14.00
Mąka żytnia 26.00- 27.00
Otręby żytnie 8.50— 9.09
Otręby pszenne 10.00—11.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łnpicki w Nowemmieście,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci ni© mają prawa domagania się niedostarezonych 
numerów Inb odszkodowania.

O głoszenie.
odaję, do wiadomości P. T. Publiczności, iż z dn. 
sierpnia rb. OTWORZYŁEM w  LU BAW IE  
ulicy Grunwaldzkiej obok cmentarza kat.

ZAKŁAD  
KAMIENIARSKO-RZEŹBiARSKI

nacji udziela i zamówienia przyjmuje

właściciel M arjan Harem bski.

Poszukuję kupna 
gospodarstwa

10—15 ha. Zarazem sprzedam 
dom

w Nowemmieście. Zgłoszenia 
piśmienne z podaniem warun­
ków przyjmuje
eksp. „Drwęcy” Nowemiasto.

Nowe angielskie 
matjasy

poleca
Fr. Łukaszewski, 

Nowemiasto.

Zwolennikom
rybołósfwa

polecam y
ze świeżo nadeszłej przesyłki: 
W ędki

Haczyki
Muszki

Żyłki
sznurki i t. p.

T A P E T Y
w wielkim wyborze 
— — poleca — —

Wielki wybór — Ceny zniżone

„D rw ęca “
Drukarnia i Księgarnia 

Nowemiasto.

Księgarnia „Drwęca“


